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Kurier Częstochowski
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ODDZI AŁ,  w  C Z Ę S T O C H O W I E ll-g a  A leja  JVs 16.
Przyjmuje wszelkie ekspedycje na najdogodniejszych warunkach. Asekuracja, wysyłanie towarów pod
własną o c h r o n ą ------------  Oddziały we wszystkich miastach Rzeczypospolitej i w głównych
ośrodkach handlowych Europy i A m e r y c e . -------------W ykonyw a p o le c e n ia  n a j le p ie j  i n a j ta n ie j .

T e a tr  „ODEON” P r o g ra m  od środy, dnia 1-go do soboty 3-go 
L u te g o  1922 ro k u .

Ill-oia Serja  słyn n ego  obrazu, stan ow iąca  zupełn ie oddzielną c a ło ść :
W

Najukochańsza Zona Maharadży
W spaniały dram at współczesno egzotyczny w 5*Ciu wielkich aktach.

Odapuru słynny: G  U  N  IN  Ak T  O  L  IN  Ai. E  ,EUen, odtwarza Alid Ej£6(i8 NlSS8ll» żebnej M aharadży Erna Morena.

TEATR „PARYSKI  
ll-a S e r ja ! Dla młodzieży dozwolone.

Program od wtorku, dnia 3i-go stycznia 
1922 roku i dni następnych.

Il-a S e r ja  t

WŁADCZYMI DZIKICH SKAŁ
Dramat amerykański w 6-ciu wielkich aktach w II-ch serjach , wytwórni „Uniwersał Film Manufacturing Co“ w Nowym Jorku

w roli głównej s l  y n u a  MARJA WALCAMP znana z filmu „Czerwony Asi4.

Niebywałe napięcia. Przepiękne krajobrazy północnej i południowej Ameryki. Niewidziana dotychczas jazda na koniach.

K I N O

„ N O W Y ”
Program od środy 1-go 
do soboty 4-go lutego 

1922 roku.

DLA DZIECI i M ŁODZIEŻY W ZBRONION E.
Z p o w o d u  o p ó ź n ie n ia  3 -o j  a e r j i  o b r a z u  p. t. „ W ład ozn i D żu n g li1'

T ragedja rodziny Woroncowych
czyl i  K A T O R Ż N I K  Ni 23

D ram at w 5-ciu aktach.

TANIO!!
b o  w  p r y w a tn e m  m ie sz k a n iu !

nabyć m ożna u

Emilji LEWINOWEJ i S-ka
I p ię tr o  f r o n t  Ml]40, II A leja

Piękne m aterjaly  kostjumowe w modnych ko­
lorach oraz lia suknie wizytowe i wieczorowe.

O b e jr z e n ie  n ie  o b o w ią z u je  
do kupna!

Ogólne Z eb ran ie
c z ło n k ó w  T -w a Ś p ie w a c z e g o  „LUTNifl”

odbędzie się w lokalu T-wa Aleja III, iNś 54, 
w dniu 2 lutego r, b. o godz. 3 po południu

W  razie nieprzybycia dostatecznej ilości członków, zebranie odbędzie 
się nieodwołalnie w tymże dniu o g. 5 p. p.

ZARZĄD.

Pracownia ubiorów damskich
przy ul. Panny Marjl 56 35, 

podaje do wiadom ości Sz. Klijenteli,, ż e  p o ­
w r ó c i ł  w s p ó ł p r a c o w n i k  t e j  f i r m y ,  po  
16-to le tn im  p o b y c ie  w P a r y ż u  i poleca 
gotowe modele na sezon letni oraz przyjm uje 
zam ówienia na kostjum y, palta  oraz suknie z 
w łasnych i powierzonych m aterjalów
L ew kow iczow ie i Chmuro

Częstochow a, ul. Panny Marji Nr. 35
lewa oficyna 1-e piętro.

Tailleur pour Dames de Paris Sei on 
parle francais.
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Kiedyż nareszcie obejmiemy
G órny  Ś lą sk ?

Częstochowa, dn. 1 —1— 22.

N a jm o d n ie jsz e  f a s o n y !

<8

MAGAZYN OKRYĆ MĘSKICH 
i DAMSKICH

SIELCER l-a Aleja il. 
Telefon 149.

P oleca  na nadchodzący sezon  
w iosenny duży w ybór ubiorów  dam ­

sk ich  m ęskich  i d z iec ięcych .

N a j ła d n ie js z e  k r o j e !

Nad Górnym SląBkiem wisi wciąż ja­
kaś, niby tajemnicza sita, która nie pozwą 
la doprowadzić do rozwiązania tego raga 
dnienia... Już od samego początku, odkąd 
zostało ono poroszone na konferencji po- 
kojowej w W ersalu i zraza rozwiązane 
aa naszą korzyść, a później dopiero wska 
itek stanowczego opora LIcyd George** 
Bada Najwyższa zdecydowała się w tym 
‘kraju wprowadzić plebiscyt, — już od tej 
chwili byliśmy i jesteśmy wciąż świadka­
mi ciągłego denerwującego przewlekania, 
stałego odkładania jednego term ica za 
drugim, co ma skutek bardzo niepożąda­
n i .  gdyż wprowadza niepotrzebne napię­
cie, działa rozdraźniająco.

Najpierw więc nie mogliśmy doczekać 
się daty plebiscytu i pamiętamy wszyscy 
doskonale, jakie to oburzenie opanowywa 
la nas na wieści o gwałtach, popełnia­
nych tam przez kata pruskiego Hoersinga 
jakżeśmy duszą całą, wszyBtkiemi aczu- 
ciaml byli przy Ślązakach, wywalczają­
cych własną krwią ofiarną swe odwleezne 
prawo do polskości! Potem ukrócony zo­
stał despotyzm rozwydzoHych hakatystów 
przez władze koalicyjne, lecz jeszcze dla 
go czekać musieliśmy na oznaozenie dnia 
w którym ind górnośląski miał się oświad 
ezyć za Polską. Zrodzono wielokrotnie o 
pinję całej Polski, podając rozmaite daty, 
at  wreszcie padła jedna Btanowcza, jak 
błysk słońca w mrokach, zwiastująca na- 
Fodziny nowej epoki dla ft. Śląska, poszą 
tek  słusznie należnego ma prawa powro­
tu „na Ojczyzny łono", — padła data 29 
marca.

Zawrzała zdwojona praca, gdyż obie 
strony szykowały się do tego dnia, jak 
do ważnej, decydującej bitwy o G. Śląsk. 
1 znów pamiętemy wszyscy doskonale te 
gwałty i bezprawia niemieckich bojówek, 
ten szał terora proskiego, uprawiany przez 
rozmaite ich „schiitze", oraz „wehry" 
nic wszakże nie mogło złamać naszej wia 
py, nic nie mogło zachwiać tych bohater 
skich Górnoślązaków, którzy w oznaczo­
nym dnia stanęli do apelu i głosami Bwy 
mi stwierdzili, jak im jest drogą Polaka, 
jak ją  kochają i jak pragną dostać się 
pod jej opiekuńcze skrzydła, jako nieo­
drodni synowie. Zdawało się, 2e sprawa 
Jest całkiem jasna, że wynik plebiscytu 
był niedwuznaczny i poseł Korlsnty, a 
pedówezas nasz komisarz na 0 . Śląska, 
opierając się na Traktacie W-rsalskim

W dniu otwarcia
W myśl dekretu prezesa komisji rzą­

dzącej Meysztowicza, w dn. 1 b. m. zgro 
madzą się posłowie, wybrani do sejmu 
wileńskiego, aby przed oezami całego 
świata dać wyraz woli ludnaici, powoła­
nej do stanowienia o swoim losie.

Jak się wyrazi ta  wola lodnośoi Wi- 
łeńszezyzny? Czy będzie ona brzmiała 
zgodnie i jednolicie? Czy potwierdci nie­
zliczone uchwały i petycje, wysyłane do 
Sejmu warszawskiego, na które powoły­
waliśmy się, broniąc sprawy wileńskiej 
na forom międzynarodowem?

Aby odpowiedzieć na te pytania, trze­
ba rozejrzeć się w ugrupowaniach party j­
nych, na jakie dzieli się sejm wileński.

Najsilniejszy liczebnie blok narodowy, 
k tóry  będzie posiadał prawdopodobnie 46 
posłów, za muje, jak wiadomo, stanowisko 
najbardziej zdecydowane, oświadczając się 
za bezwarnnkowem wcieleniem Wileń* 
szczyzny do Polski i natychmiastowem 
rozwiązaniem Sejmu.

Lewica sejmowa, składająca się z „O d­
rodzenia*, demokratów i socjalistów, liczą 
ca razem około 15 głosów, przyznając 
publicznie, że „czysty program federacyj­
ny jest narazie zupełnie nieaktualnym i 
niema takibj grupy, która zechciałaby 
obecnie go forsować" („Gazeta Krajo»a° 
nr. 20), stoi na gruncie, że Sejm musi 
być suwerennym, oraz sejmem rządzą­
cym, który nietyiko zaskoeptuje lub od­
rzuci wydane dotychczas dekrety, lecz we­
źmie odział w opracowaniu aatonomji dla 
Wileńsiczyzny i trwać będzie dopóty, do­
póki będzie tego wymagał interes Ziemi

oraz na wynikach glosowania nakreślił 
sprawiedliwą linję rozgraniczenie. Tymcza 
sem zaczyna się' dragi akt tej strasznej 
tragedji oczekiwania, drogi męczący okres
niepewności, co będzie z losami Górnego 
Śląska?

I  poprzez potoki krwi ofiarnej, wyla­
nej poraź trzeci w walce za wolność 
przez Ślązaków, poprzez gigantyczne na­
prawdę zmagania się tego lada piastowe 
go o należne mu prawa odzywały się 
złowieszcze odgłosy sporów, targów o ży 
we ciało Polski, pomiędzy aljantami na 
posiedzeniach Bady Najwyższej, słuohaliś 
my z bijącem sercem odgłosów z Londy­
nu, potem znów z Genewy, aby usłyszeć 
nareszcie wyrok, deeyzję Rady X.’gi Na­
rodów z października roku ubiegłego de­
cyzję uznaną przez Radę Ambasadorów, 
jako prawomocną.

I  oto minął drugi ciężki okres.
Zdawało się już teraz, że wszystko 

skończone, że trzeba je io  rozgraniczyć G. 
Śląsk, a każda strona będzie mogła wejść 
w posiadanie przyznanego jej terenu. 
Wszakże pojawiły się nowe komplikacje 
wskutek zarządzonych przez decyzję ge­
newską bezpośrednich rokowań pomiędzy 
obu stronami pod przewodnictwom mea- 
tralnego arbitra (wybrano po dłngieh w a 
kaniach p. Calondera) w sprawie ustale­
nia zagadnień ekonomioznyoh, finanso­
wych i społeczno-socjalnych na terenie 
śląskim przez okres przejściowy lat 15, 
po którym te czasie dopiera nastąpiłaby 
całkowite rozgraniczenie władzy we wszy 
stkioh dziedzinach życia.

Wspomniane rokowaiia miały być już 
w ehwili obecnej zakończone, a Polska i 
Niemcy wlane otrzymać przyznane im te 
reny. Tymczasem wszystko poszło znów 
w odwlokę i stałego terminu, kiedy na­
reszcie obejmiemy G. Siąsk, a właściwie 
skrawek jego, przyznany nam decyzją ge 
newską, nikt nie może określić. Krążą 
tylko jedynie rozmaito wersjo, wyznacza­
jące ooraz to bardziej odległe daty, więc 
najpierw była mowa o marsu, petem kwie 
tniu i maju, a nie należy się zbytnio zdzi 
wić, jeżeli za dni parę będzie wymienia­
ny czerwiec. Jednego wszakże społeczeń 
stwo ma prawo domagać się, aby nasza 
delegaoja dokładała wszystkich starań, 
działała z całą energją, celem obrony na 
szych spraw, i nie pozwoliła ani na naj­
mniejsze uszczuplenie slnszaych praw 
Polski!

Wileńskiej". Innemi stewy federaliści. wo 
bec baukruotwa swego programu, będą 
usiłowali obstawać przynajmniej przy pro 
gramie autonomicznym.

Zajmująca centrum grupa Bad Ludo­
wych czyli Straży Kresowej, licząca do 
32 głosów, głosi, że sejm wileński musi 
przedewszystkiem stwierdzić przynależ­
ność Wileńszczyzny do Polski i z chwilą 
przyjęcia uchwały o przyłączeniu zrzeka 
Bię swojej suwerenności na rzecz Sejmu 
warszawskiego. Zianiem Bad Ludowych, 
do Warszawy należy wysłać delegację z 
powziętą uchwałą i do obwili jej powrotu 
komisje sejmu wileńskiego winuy zająć 
się, rozpatrywaniem spraw miejscowych. 
S jm może być rozwiązany z chwilą wej­
ścia w skład Sejmu warszawskiego dele­
gacji sejmu wileńskiego, wybranej we­
dług klu za partyjnego. Jest to stanowi­
sko kompromisowe, godzące się jednak 
w punkcie najważniejszym z programem 
Lłoku narodowego.

Grupa P. S. L. nie określiła dotąd wy­
raźnie swego stanowiska, należy jednak 
przypuszczać, że skłania się ku kompro­
misowemu programowi Bad Ludowych.

Należy zaznaczyć, że przynależność wielu 
postów włośejan do poszczególnych klu­
bów nie jest bynajmniej pewna i ‘możliwe 
są jeszcze pewne zmiany w składzie li­
czebnym ugrupowań bezpatyinych. Przy 
nizkim poziomie wyrobienia politycznego 
sejm wileński będzie w znacznym stopniu 
miał charakter wieeowy, co może zgoto­
wać niespodzianki i zmylić dotychczasowe 
wyliczenia arytmetyczne.

W każdym jednak razie nie ulega ża­
dnej wątpliwości, że za przynależnością 
do Polski oświadczy się jeżeli nie cały 
sejm, to przynajmniej 90 proc. posłów. 
Ten temat nie wywoła dyskusji, która 
może dotyczyć jedynie formy, w jakiej 
ma być zredagowana odnośna deklaracja, 
przeznaczona dla Bajmu warszawskiego. 
Natomiast głównym przedmiotem sporu i 
sprawą najbardziej delikatną, będzie nie­
wątpliwie zagadnienie trwałości sejmu oraz 
kwestja delegacji, która miałaby wejść w 
skład Sijmu warszawskiego. Tutaj roz­
bieżności programu są największe i usu­
nąć je będzie najtrudniej, Spory mogą 
powstać również na tle  spraw drugorzę­
dnych jak  np, obsadzenie stanowiska mar 
szalka Ssjmu, które według zwyczajów 
parlamentarnych należy śię przedstawicie­
lowi najliczniejszego klnbu, do którego 
jedaak pretendują Bady Ludowe, a na­
wet demokraci nie mając właściwie w 
Sejmie, wiele do mówienia z uwagi na 
swoją bezsilność.

Tak się przedstawiają w ogólnych za- 
rysąch stosunki w sejmie wileńskim pod 
względem ukLdu sił. Zbyt ryzykownem 
byłoby zapewne przewidywać w szczegó­
łach, jakie będą wyniki sesji, rozpoczyna­
jącej się J  lutego, w każdym razie już 
dzisiaj można stwierdzić to, co nie alega 
żadnej wątpliwości.

Należy więc podzielić całkowite zwy­
cięstwo idei narodowęj nad prądami od­
środkowymi, które z nią walczyły pod 
sztandarem federacji. Wpływy wrogie 
konsolidacji i potęgi państwa polskiego, 
którym świadomie lub nieświadomie ule­
gały pewne żywioły wśród społeczeństwa 
polskiego, okazały się bezsilne wobec 
szczerego i głębokiego przywiązania lu­
dności WiJeńszczyzny do Polski. Przyto­
czone powyżej wyzoaoia „Gazety Krajo­
wej" jest tego jaskrawym dowodem. Śwlad 
czą o tern zresztą s<-tki wieców przedwy­
borczych, sa ktoryod nkt z przeciwników 
bloku narodowego nie ośmielał się mówić 
o federacji czy autom-iaji, bo wiedział, że 
spędzonoby go z mównicy .  Nie pomogły 
ani snaczBe ś rs d d  pieniężne, utyte przez 
federalistów na agitacje, ani demagogicz­
ne g r nie na najniższych instynktach tłu ­
mu, ani rzekomy autorytet imienia P ił­
sudskiego, rzacony przez nich na szalę, 
przyczem nie gardzono żadną formą, na­
wet najbardziej nieodpowiednią.

Wszystkie sposoby aa wiodły— i prze­
ciwnicy idei narodowej musieli schylić 
głowę przed jej majestatem Sejm wileń­
ski opowie się za przynależnością do 
Rzeczypospolitej.

W a cła w  Kryński.

Listy z Zachodu.
Kto je s t  modny w Paryżu. Pol­
ska „Aida" i hymn rosyjsk i.

Awereacu i Jorga.
(Kor. a ł .  „Kurjera G*estochowakiego“.)

PARYŻ, 2S stycznia.
Stanowczo Rumunja zaczyna wschodzić 

w modę. Prawie we wszystkich miesięcz­
nikach francnskich spotyka się wciąż a r­
tykuły o RurauDji i jej roli na półwyspie 
bałkańskim, o jej literaturze, o jej mę­
żach stanu, nowele lub poezje rumuńskie 
etc. Być może, że jest w tem trochę za­
sługi pani Heleny Vacarescu, która—bar­
dzo znana w tutejszych kołach literackich, 
a przytera gorąca patrjotka rumuńska — 
reprezentuje nieraz swój kraj na różnych 
uroczystościach w Sorbonie i na innych

obchodach. O ile wiem, jest to pierwszy 
fakt posługiwania się inteligentną propa­
gandą kobiecą i fakt ten (wydaje weal; 
niezłe skntki. Inteligentek, o ile zauwa­
żyć mogłem, propaganda polska strzegła 
Bię stale, gorzej niż zarazy.

Skoro mowa o kwestjaeh polskich w 
Paryżu, muszę wspomnieć o obchodzie a- 
rządzonym w Sorbonie przez Ligę patrio­
tyczną w niedzielę 23 b. m. Była konfe­
rencja p. Nenleas‘a, bymn polski, ustęp 
z „Aidy" i — nie wiem dlaczego— śpie­
wy rosyjskie.

Po owem zboczeniu nalogowem w stro­
nę polską wracam do kwestji rumuńskie;!. 
Gazety zwłaszcza szwajcarskie, poświęca 
ły w ostatnich czasach liczne artykuły 
rumuńskim działaczom społecznym. Postać 
pana Take Jonescu jest zb jt dobrze zna­
ną w Poisoe, aby zachodziła potrzeba o* 
pisywania jej, lech obok tego wykwintne 
go, europejskiego dyplomaty, zarysowuje 
się wyraźnie postacie dwóch obecnie n a j­
popularniejszych w Rumanji mętów sta­
nu. szysto rumuńskich i nic-dyplomatów. 
Są to b. prezes ministrów, generał Ave- 
rescu i pretesor Mikołaj Jorga. Jerem i 
Areresca, to bożyszcze armji i chłopstwa. 
S im  pochodzi z tych warstw i zaczął ku- 
rjerę wojskową swą od stopiia prostego 
żołnierza. M mo podróży i małżeństwa s 
Włoszką-katoliczką, zachował ton legen­
darny narodowy charakter, który zjedna? 
mu tak olbrzymią popularność w czasie 
dwu ostatnich wojen rumuńskich.

Z początku ostatniej wojny trzymasz 
go nieco zdalesa od głównej akcji wo­
jennej, póżoiej pod naporem opinji publi­
cznej generał Areresca otrzymał dowó dz« 
two i odniósł znaczne zwyeięstwo nas 
Niemcami pod Mareszeszt*. Jaś wtedy cht 
dziły o nim dziwne legendy pomiędzy żoł­
nierzami i prostym ludem rumuńskim. Mó­
wiono, że kule go się nie imają, że no­
cami wyrasta do nadludzkich rozmiarów, 
jednem słowem coś w rodzaju starych le- 
gent kozackich o Jeremim Wiśniowieckim.

Obecnie pomimo upadau gabinetu A* 
rerescu parłja generała jest jeszcze bar­
dzo silną i ona to głównie obaliła chwi­
lowy rząd  Take Jonescu. Dawny bohater 
nie stracił nie na dawnej popularnośef, 
chociaż niechętni zarzucali mu, że rządził 
trochę zanadto po żołnierska.

7. >na generała jest także postacią bar­
dzo popularną, choć cudzoziemka. Była 
artystka, urządziła ona szereg koncertów 
ze współudziałem artystów rumuńskich i 
zebrane w ten sposób pieniądze użyła na 
stworzenie pierwszego „Domu dla studen­
tów rumuńskich" w Bukareszcie.

Mikołaj Jorga, słynny historyk, mó­
wiący kilknnsstona językami i zadziwia­
jący ogólnie swą niezmordowaną » nie­
zwykle różną działalnością na wszystkich 
polach nauki i literatury, a nawet polity­
ki, zdecydowany tran ie  fil, jest bożysz­
czem i wzorem dla większej części mło­
dzieży rumuńskiej. Jemu i jej w znaczne,; 
części przypisywać należy manifestacje 
fraokcfdskie w Rumuoji, których zasług' 
niemałe były dla sprawy aljantów w Ra- 
mnnji.

Początki jego karjery były dość cie­
kawe: jako młody profesor i pisarz histo- 
ryozey, profesor Jorga, nie odznaczający 
sięłagodaym charakterem, nieraz krytyko­
wał ostro starszych kolegótt?. Międay in- 
nem i zdarzyło mu się raz zadraanać sta- 
go hiBloryka rumuńskiego p. Lroehta. 
Podczas ogólnego zebrania akadeinji ru ­
muńskiej, ten ostatni żalił się na młode­
go kolegę, a wówczas zabrał głos znaay

Sejmu w W ilnie?
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filolog i wykwintny pisarz rumuński p. 
Hwsden:

„P. Jorga, rań w ii Hasden, atakuje na­
szego drogiego kolegę p. Urochia, ale., 
p. Jorga twierdzi, że p. U ochia nie umie 
odnajdywać ani auiytkować dokumentów 
historycznych, ale... p. Jorga twierdzi, że 
dzieła naszego kolegi są absurdem, ale...

.Ale cc?" przerwał zniecierpliwiony 
p. Uroehia.

„Ale p. Jorga ma rację" zabrzmiał* 
nieoczekiwana odpowiedź wykwintnego f i ­
lologa, który w młodym profesorze prze­
widział niezwykłego pisarza i historyka.

Dsiś Jorga jest jedną ze znakomitości 
nietylko rumuńskich, ale i wszechświato­
wych. W  Paryżu miał on całą serję wy­
kładów w College de France, historja za­
wdzięcza mu wiele bezwątpienia.

Bardzo bezinteresowny, niedawno zna­
lazł sią on w dość przykrych warunkach 
materjalnych. Zaradzili tnmu wielbiciele 'i 
pjzyjaciele i d  arowali mu dom umeblo­
wany z okazji jego piąddziesięoiolejia. Mi- 
mo natężonej pracy i wieku, cieszy się 
on wybornem zdrowiem i nie ustaje ani 
tia chwilę w swych owocnych trudach.

Dr. M. Kasterska.

Wiadomości polityczne.
K ardynało w ie  polscy w Raty 

m ie.
Kardynałowie Dal bor i Kokowski jrzy  

byli do Rzymu w niedzielę.
Kardynał Balbcr i Katowski przygło 

sowauiu zdeje się głosy swe podzielą po 
między dwie grapy.

Kardynał la lb :.r należy do grapy wy 
suwającej kandydaturę kard. Merry de 
Tal. Kirdynal Rakowski stoi .po strosie

r j .  Gaspari'ego (w tejże -uple jako
•dydat występuje kardynał > atti.
Dzienniki rzymskie podkreślają z po- 

WÓdn yrzyjazdu D&lbcra i Rakowskiego, 
te Rzym po bardzo długiej przerwie wita 
ze szczerym zadowoleniem kardynałów poi 
skich.

Fabryka

W ó d e k  i L i k i e r ó w
Władysława Morawiaka
w Częstochowie, ul. Krótka M i 16.

Telefon 152.
zo s ta ła  uruchom iona i poleca wódki, oraz wyroby wódczane 

w najlepszym gatunku po cenach fabrycznych.

O T W Ó R Z C I E  OCZY!
Mniej świąt

Przed wybsrsm Papieża.
N abożeństw o na in ten c ję  con­

c lave .
RZYM 12 (tel. wł.j Wczoraj odbyło 

się na intencję udania się conclave 
nabożeństwo, na którem byli ebecnl 
wszyscy kardynałowie, arcybiskupi i 
biskupi, ciało dyplomatyczne, jaka też 
przedstawiciele szlachty rzymskiej. Po 
nabożeństwie udali się kardynałowie do 
sali konsystorjalnej na tradycyjne zgro­
madzenie.
Polaoy k a rd y n a ło w ie  nie kan­

dydują na P ap ieża .
WARSZAWA 1.2 (tel. wl.) Pogłoskę 

„Kurjera Lwowskiego ‘, jakoby jeden 
z kardynałów polskich miał być kandy 
datem przy wyborze na Papieża, kom­
petentne sfery kościelne uważają za 
bezpodstawną.
Jezuic i nie w p ły w a ją  na w y­

b ó r P ap ieża .
RZYM. W związku z zmutarai, jakie 

w pewnej mierze czyniono generałowi •§ .  
Jezuitów O. L^dóchowskiemu, jak np. o 
energicznej akoji jakoby rozwiniętej przez 
niego w celu wywarcia silnego wpływu 
na rzecz obioru przedstawiciela grupy an 
tykompromisowej papieżem.

„Popolo Romano" otrzymało wyjaśnię- 
nieme, w którem O. L^dóehowski po od. 
pareię zarzutów czynionych zakonowi o- 
świidcza: Chęć wpływania na wybór gło­
wy kościoła byłaby z mojej strony cięż- 
kiem ubliżeniem godności i powadze ko­
ścioła. Gdybym się dowiedział, że którjś 
a Ojców zajmuje się propagandą celem 
obioru endzoziemca na papie'.a. Ukarał­
by go surowo. Przed rozpoczaciem eon- 
clare opuszczam Rsym, nie cheąc dawać 
powodu do plotek i pogłosek, które przy­
pisują mi działalność jakiej woale nie 
rozwijam. Jak te pogłoski fantastyozne 
są, świadczy fakt, że przypisują rai roz­
mowy z wielu kardynałami, między in ­
nymi mówią ojakiejść tajemnej rozmowie 
a kardynałem Merry del Val, z którym 
się jut od dwóch lat wcale nie wiedzia­
łem.

Czas odnowić 
p r e n u m e r a t ą  

na ntiesiąo luty.

Wobec rozwalania w sejmowej komi­
sji pracy ograniczenia dni świątecznych, 
ogłosiło Tow. „L ;ga Pracy* następujący 
komunik it, który podajemy poniżej, ze 
względu na aktualność i ważność sprawy.

Bez szkody dla potrzeb religijnych la 
du, zgodnie z „Mota Proprio" Piasa X.

dieb.ua fastis" z dn. 2 lipea 1918 r. 
liczba świąt została zmniejszona w znac - 
Bie więksiym stopntu, niż to przewiduje 
wniosek rządowy. Wspomniane wyżej „Mo 
tu Prioprio® mówi bowiem, że „przykaza­
nia kościelne, aby wysłuchać Ms*y Sw. i 
wstrzymać s.ę od pracy, obowiązuje tylko 
w dniach następujących: we ws ystkie 
n*eizie!e, w dzień Nowego *oku (dzień 
Obrzezania), dzień B-żego : Narodzenia, 
Trzech Kiólów (Epiphania) i vVniebowstą 
pienie Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
w dzień Niepokalanego Poczę i» Nejświęt- 
szej Marji Panny Matki Bożej, w dzieli 
Piotra i Pawła Apostołów i Wszystkich 
Świętych"—co razem stanowi dni 7, o ile 
żadae z tych świąt nie przypada w nie­
dzielę, wniosek rządowy przewidują nato-

więcej pracy!
raiait utrzymanie 12 dni świąt.

Ponieważ każdy dzień pracy, straoony 
przez niepoirzebne świętowanie czyni 
nas uboższym i w  porów naniu  
z narodam i, które tego dnia pracują 
i ponieważ jedynie własna praca dać nam 
może rękojmię, to utrwalimy byt naszego 
państwa i nie uleguiemy w walce ekono­
micznej z umiejącymi pracować innymi 
narodami, domagamy się nieogra  ni- 
ozem a p raw o daw czo  m o in o -  
żc i p ra c y .

Ankieta „L ig i Pracy" p. t. „Jak pra­
cujemy w porównaniu z innymi narodami" 
wykazuje, że PolAa pracuje o miesiąc 
kró.ej na rok, c.! e nawet państwa, któ 
re zastosowały u ebie 8 godzinny dzień 
pracy. Jest to skutkiem z jednej strony 
zastosowania 46-godzlnnego tygodnia pra 
cy, czego niema nigdzie, na całym świę­
cie, z drugiej zaś — nadmiernej ilości 
świąt, których sam Kościół nie wymaga. 
Ankieta ta otwiera oczy społeozeństwu 
polskiemu, jak dalece zwiększenie dni 
pracy w Polsce jest niezbędne.

K r o n i k a .
Konferencja rzem ios ł 

w spraw ie daniny.
W niedzielę, dnia 5 b. m. punktualnie 

o godz. 3-ej po południu odbędzie się 
w lokalu Okr. Stow. Rzein.-Przero., przy 
ul. 1 Aleja nr. 9, Konferencja w sprawie 
daniny.

Szczegółowych wyj śnieó w tej spra­
wie udziel ć będą zaproszeni: Naczelnik 
Miejscowego Oldziału Izby Skar owej, p. 
Rajski, Inź. Przemysłowy, p. E. Z grodz­
ki, i p. Mecen s R. Zawadzki.

Ze względu na doniosłe znaczenie spra 
wy daniny, którą uważając za najberdziej 
rktu^lną w chwili obecnej, Zerząd Stow, 
ziprasza wszystkich zainteresow.uych rze 
mieślników i drobno-przemysłowców.

Ściągania podatku docho­
dowego od p r a c o w n i k ó w  
w s trzy m a n e .- Bioro prasowe mini­
sterstwa skerbu komunikuje nam: Depar­
tament podatkowy ministerstwa skarbu 
wydał drogą telegrsficzną do wszystkich 
Izb skarbowych zarządzenie, aby ściąga­
nie 2-procentoWego podatku dochodowego 
od rebotników i innych pracowników, po­
bierających wynagrodzenie miesięczne, zo­
stało natychmiast wstrzymane.

Z e b ra n ia  w s p ra w ie  II T a r ­
gu Poznańskiego przemysłowców 
częstochowskich odbędzie się dziś o godz. 
3 ej po południu w sali Stow. Bzem - 
Frztai. Termin składania zgłoszeń na 
Targ Poznański przedłożony został do dn. 
6 b. m.

Ś w ie tlic a  „K ota P o lek1*. We
czwartek dnia 2-go lutego o godz. • ej 
po poi. odbędzie się poświęcenie i otwar 
cie świetlicy Koła Polek w lokalu przy 
ul. Aleja Ul nr. 58 U-gie piętro.

Ulgi d la  s tra g a n ia rzy , Według 
otrzymanych informacji, komunikujemy, 
iż przy wymierzaniu daniny straganiarze 
będą mogli korzystać z następującej ul­
gi, a mianowicie: posiadacze patentów U 
kategorjl będą płacić daninę podług kat. 
I l i ,  zaś posiadacze 111-ej płacić będą po­
dług IT-ej. Życzący sobie korzystać z ul 
gi winien złożyć odpowiednie podanie w 
oznaczonym czasie.

O płaty od pokw itow ań . W 
związku z egłeuwnem swega czasu rozpo

rządzemem o opłataeh od pokwitowań do 
noszą nam, iż powyższe dotyczy tylko 
pokwitowań od sum pieniężnych, papie­
rów wartościowych i przedmiotów warto 
ściowyeh.

W ielk i bal w  „Polonji** odbę­
dzie sią dn. 4 lutego urządzony staraniem 
Zarządu Stow. Kupców Polskich w Caę- 
Stochowie. Roli gospodyń i gospodarzy ba 
lu raczyli się łaskawie podjąć: pp. Chole 
wieka, Dr. Hagenowa, Hortzowa, Mężnie 
ka. Orłowa, Rylska, Serednicka, Wilko- 
szewska i Trzosowa oraz pp.: kap. i wasz 
ko, dyr. Kiraieński, dyr. Marohal, prok. 
Kamieniobrodzki, por. Kulejowafci, dr. 
Burski, Saredniefci, Zapilki wicz i dyr. 
Woyciechowski. Początek zabawy o godz. 
9 i p i ł wieer, Czysty dochód z zabawy 
przeznaczony zostaje na zapoczątkowanie 
funduszu budowy demu.

Dowody osobiste. Komisja ad­
ministracyjna uchwaliła rządowy projekt 
osobistych

Wedle tego projektu wszystkie osoby 
powyżej lat 14 tu winny posiadać do­
kument osobisty, stwierdzający ich toż­
samość. Obywatele polscy, wyjeżdża­
jący zagranicę Rzeczypospolitej, winni 
uzyskać dokument podróży, uprawnia­
jący ich do wyjazdu zagranicę. Doku­
menty te są terminowe i podlegać bę­
dą opłacie.

Usłasra o ochron ie  lo ka to ­
ró w . Sprawa ustawy o ochronie lo­
katorów utknęła na martwym punkcie 
w komisji prawniczej, z powodu kate­
gorycznego zrzeszenia się funkcji re  ̂
ferenta, oraz ludności w znalezieniu 
następcy.

U ro czy sto ść  w  P rz y ro w ie .
W ub. niedzielę w parafji Przyrów, 

pow. częstochowskiego, odbyta się nie 
zwykła uroezystość kościelna połączo­
na z aktem poświęcenia nowych orga­
nów, jakich dotąd nieposiada żadna z 
parafji naszego powiatu.

Na intencje tak doniosłego czynu 
wiernych parafjan, którzy w trudnych 
warunkach nieszęzędzili ofiar na przy­
ozdobienie tak pięknym organem Domu 
Bożego, przybyli specjalnie:

Ojcowie Misjonarze z Krakowa w a- 
systencji licznego duchowieństwa od­
prawili solenne nabożeństwo, po któ­
rym jeden z Ojców wygłosił podniosłe

przemówienie, dziękując całej parafj f 
za zrozumienie potrzeb duchowych i 
upiększenie nawy kościoła tak okaza­
łym instrumentem.

Organy te, pneumatyczne, o 16 gło­
sach, dwóch klawiaturach, znakomicie 
ułożonych, dostarczyła z firmy B ci 
Rieger w Karniowie i zmontowała zna­
na firma częstochowska p. Tomasza 
Porosa.

Próbę organu dokonali specjalnie 
zaproszeni fachowcy ze strony ducho­
wieństwa: ks. proboszcz Kossowski z 
Kłomnic, ks. Sufratyński z Warszawy 
i p. Mąkosza z Częstochowy. Próba 
wypadła ku ogólnemu zadowoleniu l i ­
cznie zebranych parafian, którzy odru­
chowo zebrali większą sumę pieniędzy 
na organy.

.Ceremonje samego poświęcenia mia­
ły charakter bardzo podniosły i uroczy­
sty i budziły wielką radość wśród wier­
nych, którzy dali wyraz wielkiego czy­
nu dla wiary Chrystusowej.

Parafianie Przyrowa serdecznie dzię­
kowali swojemu pasterzowi proboszczo­
wi, ks. Grzywakowi za poniesione trudy 
i kłopoty przy budowle potężnych or­
ganów. Oby to posłużyło za przykład 
dla innych parafii, które niechaj rów­
nież pomyślą o przyozdobieniu Domów 
Bożych.

Kto^tehce u jrz e ć  przepiękna kraj­
obrazy północnej i południowej Ameryki 
niechaj ujrzy obraz „Władczyni dzikich 
skał", demonstrowany obeonie w kino­
teatrze „Paryskim’*. W roli głównej zna­
komita artystka Marja tYalcamp. Dramat 
ten trzyma widza w nk ałym napięciu
a przed oozyma staje, ' cykl niepo­
wszednich przygód, Na ćzególną uwagę 
zasługuje jednakże pięknu jazda na ko­
niach.

Gunnar To lnaes w  C zęsto­
chow ie, ten najp ękniejsźy artysta i 
niezrównany odtwórca Maharadży wystę­
puje w obrazie „Najukochańsza żona Ma­
haradży," demonstrowanym w kinb-teatrze 
„Oleon". Jest to wspaniały dramat egzo­
tyczny w 5 ciu wielkich częściach. W o- 
brazie tym ujrzeć można piękne sceny z 
życia wschodu. Przepiękne tańce w wy­
konaniu znakomitej artystki And Egde 
Nissen, jak również gra pierwszorzędnych 
artystów — wszystko to wzbudza podziw 
wśród licznie uczęszczającej codziennie pu­
bliczności. Obraz ten pozoztaje na ekra­
nie tylko do soboty.

W ielk i d ra m a t z życia rosyjskie­
go „Tragedja rodziny Woroncowych" de- 
montruje kino „Nowy". Treść niepowsze­
dnia, gra doskonała artystów rosyjskich 
na tle pięknyoh widoków zadawala naj 
wybredniejszego bywalca kino teatrów.
W sidłach handlarza żywym towarem.
Chciał w yw ieść  n a rze c zo n ą  

do B ueno-A jrea .
Młoda i ładna panienka w Częstocho­

wie zapoznała przed kilkunastu tygodnir- 
mi młodego przystojnego, eleganckiego 
człowieka, który po krótkim czasie zapło­
nął ku niej młaścią gorącą.. On przyjeż­
dżał do niej dość często. W rozmowach 
swych zaznaczył, że wyjadą hen daleko, 
obiecywał złote góry, szczęście i miłość.

W młodej dziewczynie obudziło się 
również uczuole. Kto wie co było bytłgdy 
by nie przypadek...

• t o  przyjęty jest zwyczaj wśrai ży­
dów, a była to Żydóweczka, aby zasięg­
nąć inurmacji o przyszłym małżonku.

I  co się okazało, że ów „czuły" na­
rzeczony jest zwykłym haudlarzem żywe­
go towaru i chciał wywieźć swą przyszłą 
małżonkę do Buenc-Ajres, aby ją sprze­
dać na ry ku w tym mieście portowym. 
Gdy „narzeczony" dowiedział się o tym, 
natychmiast umknął a ślad wszelki za nim 
zaginął.

T a jn y  ubój bydła . Na skutek
poufnych wiadomości o tajnym uboju cie­
ląt w domu Joska Pragi, zatn. na przed­
mieściu Częstochowy „Raków" policja 
przeprowadziła u niego rewizję, gdzie 
znaleziono 4 ćwiartki cielęciny i głowę, 
pochodzące z tajnego uboju. Dochodzenie 
wraz z dowodem rzeczowym przesłano do 
Magistratu m. C.ę-tochowy.

Choiał sp rze d ać  k rad z io n e  
rz e c z y . Na Starym Rynka w Często­
chowie zatrzymano Mordkę Salomi, zam. 
przy ul. Koszarowej nr. 7, który usiłował 
sprzedać garderobę męzką wartości mk. 
10,000, pochodzącą z kradzieży dokonanej 
u Agnieszki Kubali, zam. na Stradomiu. 
Przeprowadzonej dochelżeniem u?taIou<>,
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źe kradzieży tej dokonał Jan Wilmański 
bez stałego miejsca zamieszkania, który 
zbiegł w niewiadomym kierunku.

C zy je  r z e c z y ?  W Centrali łowi* 
gilacyjnej przy Komendzie Policji Państw, 
w Częstochowie, znajdują się rzeczy po­
chodzące z kradzieży:

1) czarna marynarka z kamizelką, 2) 
granatowa marynarka z kamizelką, 3) po­
pielata marynarka z kamizelką, 4) 2 k a ­
mizelki — bronzowa i jasna, sztuczkowe, 
5) 2 czarne sakpalta, 6) plecak płócien- 
ny, 7) czarna zimowa marynarka, 8) płaszcz 
damski, szary, uszyty z wojskowego pła­
szcza rosyjskiego niewykończony. Rzeczy 
te nie są naraZie rozpoznane przez niko­
go, natomiast prawi właściciele mogą się 
zgłosić po odbiór tychże.

A re sz to w an ie  f a ł s z e r z y . 
p ien iędzy .

Na stacji Częstochowa aresztowano An­
toniego i Kazimierę Niepeojów, zam. w 
Częstochowie przy ul. Krótkiej nr. 37, 
przy których znaleziono fikcyjne przyrzą­
dy do LłszoWania pieniędzy, mk. 579.609 
i mk. 285 niem. Niepsuje przy pomocy 
owych przyrządów wyłudzali od ludzi róż 
n i  sumy, rzekomo na pokrycie kosztów 
ubządzenia fabryki fałszywych banknotów. 
(Wymieniotfy był aresztowany w dniu 
4, 5, 2921 r. w tej samej sprawie). Aresz 
towanych przesłano do Sędziego śledcze­
go I  tewiru W Gzęstocbowie.

K ijem  t e g o ,  k t o  n ie  p iln u je  
s w e g o .  Przed Sądem Okręgowym war 
szawsKim wytoczył p. R. Staszewski jprze 
ciw „Kołu P o R p o w ó d z t w o  o zapłatę 
15.000 mk. t s  m odszkodowania za 
Bkradzione p su  ^zostawione w szatni 
lokalu, w który» Koło urządziło bal. Wy 
rok wydany w i?j sprawie głosi:

Ustalono — mówi sąd — przez zezna 
ńia świadków, iż powód przybywszy na • 
bal zorganizowany przez „Kolo Polek", 
pozostawił swe palto wprawdzie w szatni, 
ale nie w tern miejscu, gdzie wszyscy się 
rezbierają, lecz za t. zw. przegródką, 
przyczem palta obsłudze szatni nie dorę­
czył, a sam je powiesił. Z powyższych 
względów należy uzu&ć, że powód sam 
winien ponieść konsekwencję swego czy­
nu nierozważnego, a mianowicie pozosta­
wienie palta w miejscu publicznem bez 
opieki i bez powierzenia go obsłudze w 
szatni i dlatego sąd oddalił nieudowodnio 
ne, a bezpodstawne powództwo.

A m a to r z y  m ię s a  i k i s z e k .
Z jatki T. Giertmaua przy ul. S tra ­

żackiej nr. 18 za pomocą włamania s k ra ­
dziono 40 funt. mięsa oraz wagę, wartoś 
ci mk. 40.000.

Ze składu H. Nowaka przy ul. S tr a ­
żackiej nr. 11 za pomocą włamania skra 
czionu kiszki solone oraz 46 sorzów j u ­
towych ogólnej wartości mk. 100.0O00.

A r e s z to w a n ie .  Janowi Urbańskie 
mu, zara. we wsi Łisiec gm. RęKszowi- 
cfl — skradziono pół woiu wartości mk. 
85 000 Kradzieży dokonał Władysław A- 
dsmus, zam. na Stradomiu, gm. Grabów­
ka, który skradziony wóz sprzedał F r.  
Madejskiemu, zam. w Częstochowie przy 
ul. św. Rocha t r .  22 za B u m ę  1000 mk. 
Adamusa w dniu 26 brn. aresztowano.

S e z o n o w e  k r a d z ie ż * .  Na sta 
cji Częstochowa zatrzymano Br. Stefań­
skiego, zam. na Stradomiu, który skradł 
17 klg. węgla z kolei.

Na ulicy Krakowskiej zatrzymano J a ­
na Drożdżyńskiego, zam. we wsi Cynków 
pow. Będzin, który wiózł 7 korcy węgla 
pochodzącego z kradzieży na kolei.

Z a w o d o w y  z b i e r a c z  w ę g la .  
Zatrzymano Jana Lecha, zam. we wsi Ghru- 
Bzczebród pow. Będzińskiego, który zaj­
mował się stale kradzieżą węgla na kolei, 
z czego się też utrzymywał. Sprawę skie­
rowano do Sądu Pokoju II  Okręgu w Czę 
Stochowie.

K r a d z ie ż  na p o c z o ie .  W gma 
chu pocziy przy ul. Panny M*rjif Józtto- 
wi Nowakowi, zam, na Stradomiu gminy 
Grabówka skradziono z kieBZeni lfl.coo 
rak. oraz dowody osobiste.

B ó jk a . Na ulioy Krakowskiej w Czę 
Btochowie, podczas bójki, Antoni Ster* 
mak, zaną. przy ul. Władysława, 11 zra­
nił lekko nożem Stefzna Dygasą, zam. 
przy ut. Krakowskiej 42.

R o b o tn io a  k r a d n ie .  Komenda 
policji otrzymała wiadomości, *e robotni" 
ca fabryki „Peltzerów“ w Częstochowie 
Eleonora Hartman, zam. przy ul. Ogro­
dowej 26, kradnie wełnę w tejże Ubryce 
i wynosi na miasto. Przeprowadzonym  
wywiadem ustalone, te  wymieniana rze-

Echo procesu Macocha-
P o w r ó t  z  S y b er j i .  — H elena  K r z y ż a n o w s k a  w y s z ła  z a  m ą ż .— 
Z g ła a z a  s i ę  po o d b ió r  b iż u te r j i .  — C enną b iż u t e r j ę  z a r e k w i ­

r o w a l i  o k u p an ci.
Obecnie ma pretensję taką,' że w czasieW dniu 28 bm. do sekretarka sądu od 

woławczego w Warszawie, jak donosi pra 
sa warszawska, zgłosiła się młosa kobie 
ta z zapytaniem czy może prze.rzeć 

a k ta  p r o c e s u  M acocha.  
Zapytana, na co jej są potrzebne, odpo­
wiedziała. że 

j a s t  H eleną K r z y ż a n o w s k ą ,  
znaną z procesu Macocha. Sąd skazał ją 
swego czasu na utratę praw obywatel­
skich i osiedlenie na Syberji. Podczas n  
wtlueji rosyjskiej została zwolniona i 

p o w r ó o i ła  z  S y b e r j i  
do Rosji, gdzie poznała się bliżej z kup­
cem polakiem i wyszła za niego za mąż, 
wskuttk  czego jak  twierdzi, 
o d z y s k a ła  p r a w a  o b y w a t e l -  

s k ie .

procesu zabrano jej dużo biżuterji, która 
miała służyć za dowód rzeczowy. Ponie­
waż Helena K. utraciła prawa, t
są d  p o s ta n o w i!  z w r ó c i ć  b iżu -  

t e r j ę  j e j  s p a d k o b ie r c o m .  • 
Wobtc zaś od’yskania obecnie praw, jej 
kd»niem należy jej zwrócić tę biżuterję. 
W sądzie wyjaśniono Helenie K. że w 
czasie wojny i inwazji wszeikle 
a k ta  i d o w o d y  r z e c z o w e  z g i ­

n ę ły ,
a biżuterję zapewne sobie ’ przy w ł ó c z y ­
li dawni urzędnicy rosyjscy lub austrjae- 
cy w Piotrkowie.

czywiśuie zajmuie się kradzieżą, u której 
prz? rewizji odebrano 4 szpulki bawełny

S p ło s z e n i  z ł o d z i e j e .  Ub nocy 
zawiadomiono tut. komendę, że niewiado­
mi złodzieje dobijają się do sklepu galan 
teryjnego Pawła Hsneczkowskiego przy 
ul. Wieluńskiej 30 w Częstochowie, do­
kąd natychmiast wysłano wywiadowcę, 
który ustalił, że złodzieje usiłując okraść 
wymieniony sklep zerwali kłótki i na wi 
dok policji zbiegli >w niewiadomym kie­
runku.

K r a d z ie ż e .  Na ttacji Częstocho­
wa, żołnierzowi M eczy.-^wowi Chmiel a r - 
skiemu, zaro, w C zęs tr  o wie przy u'.  Ki 
lińskiego 13, skradzioc ifiżce dokumen­
ty oraz mk. l,ooo.

Ze sklepu J. Raprechla przy ul. K ra ­
kowskiej 32 za pomocą włamania sk ra ­
dziono mięso i wędliny wartości marek
70.000.

Z szopy D. Grabowskiej przy ul. F a ­
brycznej 5 za pomocą włamania skradzio 
no ramy okienne i łóżko wartości Oi.ooo 
marek.

N a s z e  s ł u ż ą c e .  Z mieszkania 
F r .  Dunajskiej przy ul. Panny Marji 6 — 
Błużąca tejże Wiktorja B ugajski,  zam. 
przy ul. Ogrodowej 14 skradła jej garde 
rebę wartości mk. 12,ooo.

Z mieszkania Anny Brandys przy ul. 
Piłsudskiego i 3, służąca tej ze Sttfanja 
Bmiak skradła je j bieliznę wartości mk.
1 8.0 0 0 .

Z mieszkania Małki Chojnackiej przy 
ul. Warszawskiej 13, służąca tajże Józef* 
Nowakowska skradła jej garderobę w a r­
tości mk. 25,ooo.

Sen się ziszcza,
Pod tym tytułem zamieszcza Stani­

sław Przybyszewski artykuł wstępny w 
„Dziennika gdańskim", opisujący z właś- 
ctwem mu mistrzowstwom gsłowa wraże­
nia swego z Wilna, z tego miasta, na 
które dziś oczy całej Polski są zwrócone. 
Przybyszewski pisze:

K'edym przed paru tygodniami pisał 
moją odezwę w sprawie gimnazjum pol­
skiego w Gdańsku, nie myślałam, te  t&k 
rychło poczną Bię moje bogate sny ubo­
giego człowieka ziszczać.

Otóż posłuchajcie:
Cudowne to wszystko, jak najpiękniej 

sza bajka, a jednak jest rzeczywistością:
Konieczność życiowa, by koniec z koń 

cem związać, zmusza mnie raz po raz do 
wygłaszania odczytów i ta konieczność 
zapędziła mnie tym razem aż do Wilna.
^  Wilno skwapliwi© podchwyciło ta spo 
sobność, by z szeregiem moich odczytów 
pi,łączyć i wystawienia mego dramatu 
„Śaieg* na Bcenie wileńskiej i obchód ju 
bileuszowy trzydziestolecia mej pracy 
twórczej.)

Jakie olbrzymie i największego godne 
podziwu tradycje męczeństwa, ofiarność, 
dostojeństwo wiążą się z tem świętem 
zaiste miastem!

Dwukrotnie doznałem w mojem całem 
życiu, jako artysta— wstrząsających w ra­
żeń: raz, kiedy Wielki artysta Kazimierz 
Kamiński grał główną rolę w moich „Go 
ściach" i kazsł mi na chwilę ca.kiem za- 
pomnąć, te  to ja  przeoież ten dramat na 
pisałem— drugi raz, k iedy— dużo już, lat 
temu—publiczność po przedstawieniu „Saie 
gu“ w Odesie — przez dobre parę minut, 
jak zkamieniała, z miejsc się nie ruszył*

Ceny najn iższe .

!!! BACZNOŚĆ !!!
PO CENIE KOSZTU

Nowootworzony magazyn blawatny pod 
firmą

K o r n b e r g  i S z u m a c ł t e r
i Aleja 11 p a r te j vis a vis bram y. 

P oleca w wielkim  w yborze jedw abie, 
bostony, gabard iny , wałny, płótna, ma- 
dapolamy, batysty , kepy pluszow e, firan­
ki, chustki, obrusy, p rześcierad ła , rę c z ­
niki, zefiry , wsypy i w szelkie inne to ­

wary.
UWAGA! Celem  zyskania jaknajszer- 
szej kiijenteli sp r z e d a je m y  w c ią g u  
m ie s ią c a  to w a r y  p o  c e n ie  k o sz tu

— ale to n czem w porównaniu z tem u- 
czuciem drżącej, głębokiej pokory, jaką 
s ę  tylko wobec największej świętości od 
czuwa, k tó ra  mną do samego dna wstrzą 
snęła, gdy po pierwszym akcie %S i;egu“ 
— swoją drogą doskonale granego przez 
artystów teatru wlltń ikiego— paa Czesław 
Jankowski wręczył mi grubą kopertę z 
bogatym darem na gimnazjum polskie w 
Gdańsku i kiedy nagle na widowni uka­
zała się jakaś dostojna pani z olbrzymią 
tacą w ręku i wzruszonym głosem woła­
ła: „N* gimnazjum polskie w Glańsku*!

I  zbiegł mnie dreszcz niewypowiedzia 
nego szczęścia, gdym zobaczył jak się na 
tej olbrzymi- tacy jął piętrzyć — i to w 
okamgnieniu -  wyżej i wylej ogromny 
stos setek ijsięcy, a nigdy nie zapomnę 
pięknej twarzy młodego jakiegoś kresów 
ca, który wstydliwie „tylko* piętnaście 
tysięcy złożył, a nie wyglądał on ca Kre 
zusa.

Zbiegł mnie dreszcz świętszy ponad 
wszelkie uczucie szczęścia, bo to, tak przez 
wojnę niszczone ze wszystkich zasotów 
wyzyłowane Wilno, które może więcej u- 
cierpiało, niż jakiekolwiek inne więksse 
miasto w Polsce, to Wilno w parę dai 
po plebiscycie, który zapewne nieałyeha 
nej pieniężnej ofiarności wymagał—to mo 
narsze Wilno odsłoniło mi na chwilę wiel 
ki i święty majestat istotnej Duszy Pol- 
skiej w jej uajwspanialszem i nzjaostoj- 
uiajsaem objawieniu: ofiarności!

I  za ten św ęty dreszcz, składam Ci, 
ty przepiękne miasto", w którem jak może 
w Zadoem innem polskiem mieście, nie 
buchał tak żywym ogniem najświętszy 
Znicz Duszy Polskiej, ta  na tem miejsou 
najpokorniejszy hołd, na jaki tylko Btać 
człowieka, któremuś jej najgłębszą tajem- 
n c ę  objawić raczyło: a tą  tajemoicą — 
tfi&rnośći!

Związek Z iw o d o w y  Nauczycie ls twa 
Polsi ich Szkół  Średnich

'■ ~'W ?

W niedzielę 5 lutego r.b. o godz. 4 po pot. 
w sali Zw. Zaw.  Pracown.  Kolejowych

(ul. Piłsudskiego)
Profesor W olnej W szechnicy Polskiej

Dr. J A N  D E M B O W S K I
wypowie odczyt na temat:

Zagadnienie życia i śmierci
S ala o g r z a n a .  ” Bilety po 100 marek.

Z d a l e k a  i z b l i s k a .
S. p. P au lin a  L u to s ła w s k a .

W Dr^zdowio pod Lim ą, zmarła wdowa 
po ś,*. Franciszka, Paulina ze Szczygiel­
skich Lutosławska, matka pięciu synów: 
Wincentego, znanego filozofa, Stanisław*, 
obywatela ziemskiego, ks. Kazimierza, 
znanego posła i pisarza i Jana, p isarza  i 
publicysty oraz zamordowanyoh w Rosji 
(rzez bolszewików śp. Marjana i Józefa.

S. p. Paulina ze Szczygielskich Luto- 
toiławska była typem prawdziwej matro- 
ny polskiej. Prawość charakteru, niezmien 
na pogoda ducha, głęboki palrjotyzm, bu­
dziły ku niej wieiki szacunek wszystkich, 
którzy ją znali. Do późnej starości, mimo 
ciężkich przeżyć zachowała świeżość i 
przytomność umysłu.

Podczas inwazji bolszewickiej nie chcia 
ła epćśoić starego dweru, w którym spły-

f t e w w l w w  w średnim wieku, Inteligentna, 
U S O U a  o milej powierzchowności przyj 
mie posadę gospodyni lub zarządczyni we dwo­
rze, albo do towarzystwa starszej osoby. P o ­
siadam  praktykę sanitarjuszkl. Referencje i 
świadectwa mogę przedstawić na żądanie. Zgło­
szenia do Redakji „Gazety Radom3kowskiej“ 
w Radomsku pod literam i A A.

—  potrzebna do 5-io let- 
■ P C D i a i i K a  n ej dzlewozynki. 
Wladom. u gospodarza domu ul. Kilińskiego i 
n . . n l .  | 9 r t  zgubd paszport wy- UZapiA Jan dany w gm. Olsz'yn, 
wieś Biskupice.
umm n. parowy, do tego sle lem morgów
■ w i ł  jy  ł l  ziemi. Młyn przemiela dziennie do 
czterech wagonów zboża, dom m leszitalny 6 
pokoi i kuchnia. Cena 30 mlljonów Mkp. Zgło­
szenia do B iura St Kruszyńskiego, Kielce, Ko­
lejow a 56.

nęło jej życie, wypełnione przcą t po 
święceniem la najbliższych.

Cześć . s. zacaej pamięci!

Rok wiez ien ia  i a *  100 i k -
S tu m a r k o w a  ła p ó w k a .

Bwcjra X. wsiadła do tramwaju w 
Warszawie mając koszyk w ręku. W ke 
szyku leżało mięso. Policjant, chcąc się 
dowiedzieć, czy mięso to jest należycie o 
stemplowaue, zatrzymał Bwojrę i zapro­
sił ją  do okręgu.

Handlarka Dwojra chociaż posiadała 
mięso ostemplowane, nie chciała jednak 
iść do okręgu. Paychologja Dwojry pod­
powiedziała jej, iż trz6ba... dać łapówkę 
Zaproponowała więc po'icjantowi sto ma 
rek. Policjant posiadał inną psyehologję. 
Sporządził p rj toku ł i skierował s;r*wę 
do sądu.

YVcztraj Dwojra zajęła ławę oskarżo­
nych Podprokurator Wójcicki popiera! o 
Skarżenie z ustawy wyjątkowej, która za 
graż&ła D woj rze ciężkim więzieniem do 
lat 15.

Sąd okręgowy (przewodniczył sędzia 
Grzybowski) wybrał wyrok najłagodniej­
szy: skazał Dwojrę n i  rok ciężkiego wię­
zienia i pozbawienie pr*w. Ponieważ za­
sądzona nie mogła przedstawić kaucji w 
sumie 50 tys. mk., zaaresztowano ją i od 
stawiono do więzienia.

— 3O OOU0 m a r e k  albo... *y  
c le .  Przed  kilku dniami dwaj sprawcy 
dopuścili sią w śródmieścia zuchwałego 
rapadu rabunkowego na osobie właścicle 
la domu bankowego p. Pinkuaa Hausrna* 
na w Przemyślu.

Oto gdy p. Hausman, zamknąwszy kan 
tor około godziny 7 wieczorem wraca! do 
don u, niosąc w tece pieniądze bankowe, 
w nieoświetlonej sieni domu przy ul. Ke 
pernika, gdzie mieszka, zastąpił ma dro­
gę jakiś mężczyzna, potrącił i rzeki; prze 
praszam. i ś y  p- Hausman się odwrócił, 
nagle drugi mężczyzna wyskoczył z ukry­
cia i począł żelaznym prętem okładać go 
po głowie.. P. la u s m a n  zawołał wówezas 
do napastników, by go nie zabijali l po­
dał im tekę z pieniędzmi, którą miał W 
rękach. Była tam gotówka w kwocie mk. 
300 OOOi. Zawlókłszy się z trudem do 
mieszkania, p. Hausmzn zawiadomił po­
licję.

— S k a n d a llo z n a  a o * n a .  Wczo
r.4j na ul. Puławskiej w Warszawie prze 
chodnie mieli możność ujrzeć taką ohyd­
ną scenę: szybko biegł jakiś mężczyzna po 
deszłego wieku, za nim zaś goniło klika 
bab, łobazerja uliczna i kilku robotników. 
Uałe towarzystwo rzucało w uciekające­
go kamieniami i wrzeszozało: Chwytaj go! 
Trzymaj! itd. Policja zatrzymała mężczyz­
nę, przypuszczając, iż uoieka jakiś prze­
stępca, Okazało s!ą, śe ów mężczyzna 
jest łamistrajkiem. Przynajmniej wćoiekłę
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biby i cale ieh otoozenie krzyczało: On 
złamał strajk! On! O  jskim strajku była

rmowa — nie wiadomo.
— Z ab aw a na t le  „R eklam y"

Warszawskie Zapusty", a właściwie 
■treduta reklamy nowością pomysłu za­
interesowała szerokie sfery Warszawy, 
co zapewnia balowi zupełne powodze­
nie, a tern samem dało pewność, iż 
■wyzyskanie zabawy dla celów reklamo­
wych sianie się wyjątkowo korzystne 
dla firm, które w wlaściWem zrozumie- 

,-n iu  interesu własnego udział w reducie 
zadeklarują.

C enę biletu wejścia dla osoby w ko­
stiumie reklamowym, określono na 
50,(KX) mk., za odśpiewanie zaś względ­
nie wygłoszenie utworu reklamowego 
mk. 30 (JOG. Ceny powyższe należy u- 
W3żać za zupełnie przystępne w porów­
naniu z kosztami innych rodzajów re­
klamy, tern więcej, źe całkowity do­
chód z zabawy przeznaczony jest na 
ffzecz repatrjantów i żołnierzy.

— W sp r a w ie  handlu w  n ie-  
*  d z ie lą . Delegacja żydowskiego Zwiąż- 

kCt Kupców w Warszawie zwróciła się 
do komisarza Rządu z prośbą o pozwo­
len ie  na otwieranie sklepów *w niedzie­
lę  w porze obiadowej od gedz. 1—5 
po południu.

Komisarz Rządu odpowiedział, że 
spraw a, ta należy do kompetencji Rady 
Miejskiej i przekazał ją odpowiedniej 
komisji Rady Miejskiej.

— K rw aw y bal. Na balu o f ic r -  
skinj 14-go pułku uł nów. ur ą zonym w 
ubiegłą medz elę w B»?arze w Poznaniu, 
powstała sprzeczka między m-jorem E n ­
gelsem  z ló -g o  p łka ełarów, a pewnym 
studentem U iwsrsyteta Poznańskiego. U- 
derzony w twarz przez majora student 
■dobył rewolweru. w czem mu usiłował 
przeszkodzić major. Podczas '‘szamot nia 
t*1? obn padł strzał, który ugodził majora 
Engelsa w brzuch. Rannego łprze wiezio­
no do s ip  tala  mi-jskiego, gdzie dokona­
no natychmiastowej op racji wydobycia 
l u l i ,

_ — B udow a pom nika w o ln o ś
c i .  Z wiosoą bjeżccego rokn rozpocz iie 
się  Indow a Muzeum N>rodowego jako 
ponmika wolrości w Krakowie. Z wiosną 
oczekiwtne jej rozpocz^ia  t u  owy łaku 
t r y c t n u ’nez o.

— U n iew ażn ien ie  m a łż sń . 
4 iw a  ka. R ad ziw iłła . Ns mocy

* -dekretu „S«cra Romana Rims" trybun tłu  
w Watykanie dla spraw małżeńskich, u- 
niewsżnione zostało zawarte w lipca 1910 
r. mslżeóeiwo księcia R dziwił! a z Nie­
świeża z Amerykanką Dorota P  rker- 
Oeacoe. Rozwiedziona księżna Radziwił­
łowa zami-rza wstąpić w pow tórn ; związ 
ki małżeńskie z węgierskim nngnalem 
hrabią  Pa Ufy®.

— C ztery  ta k sy  z a  o r d e r  
^ O d ro d zen ia  P o lsk i" . O  zmsczo 
ni orderem „Odrodzenia Po’ski‘\  o ile 
aie są częściowo lub całkowieie zwolnie­
ni z opi ty zs odznak1, winni u ścić rzą­
dowi u-leżność w wysokości n stępującej:

Za odznaki kLsy pierwszej t zw. 
wstęgę wielką, krzyż wielki, oraz gwiaz­
dę— m»rek po skich 50 tysięcy, za klasą 
d rugą— i. j. krzyż oraz gwiazdę— 15.000 
mkp.; za kO sę  trzecią, t. j. krzyż z wsujż 
k ą  ua szyję 10.000 mkp.; za k »s czwar­
tą ,  t. j. krzyż z wstążką do zawieszenia 
aa piersi — fc.COÓ mkp.

Haiświeższe wiadomości
P o w ró t p o s ła  S z u m sk ieg o .
WARSZAWA, 1.3 Wap.—Wczoraj po 

wrócił do Warszawy po kilkutygodniowej 
nieobecności poseł Ukrainy sowieckiej p. 
•SzumBkij. W godzinach popoładniowych 
(Poseł ukraiński złożył w i y t ę  ministrowi 
spraw zagranicznych p. SGrmuutowi, w 

-czasie której była poruszona sprawa ro­
kowań w cein zawarcia traktatu handlo­
wego, polskc-rosyjsko-ukraińskiego. Jak  
wiadomo, poseł S umskij mianowany zo­
sta ł  przewodniczącym rosyjsko-ukraidskkj 
delegac i.

Lloyd G eorge i Lenin.
l.ONDYN, 1.2 teł. wł.— Aagu l-ka  de 

legacja w Moskwie została upoważniona 
przez Lloyd Georga do zakomunikowania 
Lsninowi że jego obecność na koifaren- 
•cji genueńskiej rząd angielski uważa za 
konieczną. W kolach poisiurmowanyoh są 
zdania że Łznin przyeby 11 się do życzenia 

► , Lloyd Geerg‘a.

WIELKIE PREMJUM!
dla nowoprzybywających prenum era­
torów „Kurjera Częstochowskiego”.

Pragnąc poprzeć L o te r ję  G órn ośląsk ą  na r z e c z  o f ia r  p o w ­
s ta n ia  i chcąc zachęcić ludność Częstochowy do prenumerowania „Kurjera 
Częstochowskiego", wydawnictwo nasze

o f ia ru je  b e z p ła tn ie  k ażd em u  n o w o p rzy b y w a jącem u
p re n u m e ra to ro w i

IPF* Los na L o terją  *08
W ten sposób każdy nasz nowy prenumerator, prócz codziennego otrzy­

mywania pisma, k tó r o  go  p o in form u je  n a jlep ie j o  w s z y s ts ie m ,  
c o  s ię  d z ie je  W C z ę sto c h o w ie , o k o licy , c a łe j  P o łso e  i św ia c ie ,
może wygrać

dzięk i tem u , że  z a p re n u m e ru je  na  m . Luty
„Kurjer Częstochowski”

W markach niemieckich:
W ygrana: m arek:

1 5 0 ,0 0 0
2 2 5 ,0 0 0

1 0  1 0 , 0 0 0
łOO 1,000

8 0 0  8 0 0
1000  3 0 0
1500  2 0 0

20U0 100

ra zem :
5 0 .0 0 0  mk.
5 0 .0 0 0  

100,000 
100,000

4 0 0 .0 0 0
3 0 0 .0 0 0
3 0 0 .0 0 0  „
200.000 „

»>
ti
>i
i i

i i

5413 1 ,5 0 0 ,0 0 0  m k.
Wynosi to W markach polskich mk. 8 0 0 ,0 0 0 0 ,  4 0 0 ,0 0 0 ,  1 6 0 ,0 0 0  

1 6 ,0 0 0  i t d , i t. d,
Wygrane^wypłacane będą "w markach niemieckich.
Z a p re n u m e ro w a n ie  , ,K u rje ra  C zęs to ch o w sk ieg o ” 

d a je  w am  m o żn o ść  zb o g acen ia  się!!! 
J e s t  to  n a d z w y cza jn a  okazja!
Spieszcie coprędzej do Administracji „Kuriera 41.
Forlnna się do Was uśmiecha, więc niechaj nikł tego nie lekceważy! 
Prenumerata miesięczna wynosi mk. 4G0.

A r e sz to w a n ie  c z e r w o n y c h  
o f ic e r ó w .

HELSINGFORS 1.2 Wap.—Pol'cja po 
lityczna aresztowała trzech sowieckich o 
łicerów-flnów, którzy przyznali się że 
przybyli * K*relj] w cela szpiegostwa. 

Z łoto  s o w ie c k ie .
HELSINGFORS, 1.2 Wap. — Przybyły 

z Rosji angel-ki finansista wypowiedział 
zdanie, że Risja sowiecka posiada jeszcze 
obecnie złota na sumę §  m l. fant. ster* 
lingów. Ten zapas złota noże wystarczyć 
aajdalej do maj*.
P o s e ls tw o  so w ie c k śe -sz s fe m  

pułku?
WARSZAWA, 1.2 teł. wł.—Poseł so­

wiecki Ksrachan doniósł do U* skwy źe 
poselstwo sowieckie w Poisee przyjęło za 
ci arawane jamu szetoatwe 17 pułka ka- 
walerji.

Ukraiński ataman, który mordował 
żydów.

Jako p o w ra c a ją cy  r e p a tr -  
ja n t z o s t a ł  poznan y i a r e ­

sz to w a n y .
LW oW , 1.2 teł. wł.—Urząd okręgowy 

P. P. w Przemyśla aresztował niejakiego 
K igeniusza Veits, oskarżonego o skryro 
bójcze morderstwo przy współudziale Woj 
ciecbs kani, na osobie ilatwija Szostka 
w pow. turskim. Zibójetwa dokeaał on w 
roku 1920. Po morderstwie wyjechał Veit 
do Warszawy, gdzie zgłosił się do biura 
werbunkowego Petlury, z prośbą o wysła 
nie go na front przeciw bolszewikom. 
Odznaczywszy się na Loncie, zestal mia­
nowany atamanem, otrzymawszy jednoczę 
śnie dowództwo oddziału. W czasie od­

wrotu oddział jego dokonał rzezi żydów 
w Wołkowysku, ataman zaś uciekł do Ki 
jowa i Moskwy. Podczas przedstawienia 
w Kijowie zaprotestował przeciw obel­
gom na armję polską, a aresztowany 
przez bolszewików, został skazany na 9 
miesięcy więzienia, poszem jako repatrjant 
powrócił do Polski w randze chorążego. 
Poznany przez e t ' cera polskiego, który 
go znał jako szeregawca, został areszto­
wany i osadzony w więzienia w Przemy­
ślu. W czasie śledztwa przyznał się ze 
skra< hą do zbrodn*.

O 8-god zin n y  d z ień  p ra cy  
w  handlu .

WARSZAWA, l  2, (ieL wł.) Na wczo- 
rajszem sejmowem posiedzeniu Sejmu 
przystąpiono do dalszej rozprawy nad u- 
stawą o 6 godzinnym dniu pracy. Poseł 
Żuławski sprzeciwił się przedłożeniu dnia 
pracy i w przemyśle i handlu.

Psseł Kotas oświadczył się przeciw za 
rnykaniu sklepów w godziaicb popołud­
niowych.

Poseł Gdyk jest zwolennikiem dobro-  
weloege przedłużenia pracy.

Poseł Tomaszkiewicz oświadczył się 
przeciw zmianie ustawy o 8 godzinnym 
dniu pracy.

Po (.rzemowie paru posłów za więk­
szą Wolnością pracy, minister Darowski 
oświadczył, te rzą d  w c iągu  m ie ­
n iąca  w n ie s ie  n o w e lę  do  u s ta  
w y o  c z a s ie  p ra cy . Rząd u zn a ­
j e  p o tr z e b ę  o tu ie r a n ia  s k le ­
pów  i Jatek  w  w ię k sz y c h  m ia­
s ta c h  w ś w ię ta  i n ie d z ie lę .  
W o b e c  p r ze rw y  ob iadowej  instytucje s a ­
morządowe oknz»ły 8'ę b ierne .

Samotnik, który do 33 lat życia nie 
wiedział o istnieniu kobiet.

Z o b a czy w szy  po r a z  p ie r w sz y  k o b ie tę , p r z e s tr a sz o n y
u k ry ł M ię,

Dz wna historja przytrafiła się nieja­
kiemu M. T  Giflis, młodemu fermerowi

której zabronił dalszego występowania w 
teatrze. Po urodzenia się pierwszego

©puszczony małżonek z wielkiego Brna: 
ku postanowił zerwać z ludźmi i zamieś: 
kać w jakiemś bezludnem ustroniu, żaku  
plwszy w pustynnych okolicach Nebrask: 
fermę, oddal się całkowicie wychowaaiu 
swego dziecka. Nigdy do tego ustronia 
nie przyszedł ani jeden dziennik lub cze 
sopismo, a książki były całkowicie zaka­
zanym przedmiotem na fermie. Kilku sU.- 
szych mężczyzn było domownikami, lecz 
mieli *bni zakazane, pod karą natyehmia- 
8loweg» wydalenia ze służby, rozmawiać 
o kobiesie, a nawet wymawiać to słowo.

W ten sposób dziecko rosło nie wi­
dząc nigdy spódnicy i nie domyślając się,, 
że takowa istnieje. Kiedy syn dożył 33 
lat wieku został osamotniony śmiercią 
ojca.

Uprzedzony o tem notarjusz daleaż 
wysłał swego reprezentanta do fermy, 
ażeby zapoznać spadkobiercę z testam en­
tem zmarłego ojes.

Jakby na nieszczęście tym reprezen­
tantem była kobieta. Nieszczęśliwy sam ot 
nik, ujrzawszy kobietę, niepomiernie się 
jej przeraził i pośpieszył się ukryć tak. 
te  go ty.ko z trudem odszukano. A jak­
że ciężko mu było zrozumieć następnie, 
źe jego płeć jest tylko mniejszą połową 
mieszkańców tego świata.

Rozmaitości.
( - )  C złow iek  b e z  n erw ó w

Nrjzuchwalazym cbyna w swych pok8Z*cti 
akrobatycz >yeh człowekiem jest am ery­
kański ar lysta  kinemłtograficzay Cyryl 
Ager.

•lak opowiadają dzieuil'ki iow ojorsk :e. 
człowiek ten bez nerwów dokonał, bez 
ueickan a się <To jakichkolwiek sztuczek 
kinematografcznych, następujących ćwi­
cz ń  kark łomnyeb.

Stojąc na płachtach lecącego serep la-  
nu, chwycił drabinkę sznurową, zwiesza­
jącą się z lecącego jeszcze wyiej statku 
i wsp ąl fię po niej do n ego,* choć po i  
aeroplanem rozciąg U s i j  przepaść kilkus 
lys ęcy slop głębokości. Przywiąziny no 
gaim do spadochronu, rzuć 1 akj z ae ro ­
planu, iecąeero b% w js  kości ki ku tysię­
cy Stóp, na ziemię.

Wdrapawszy się ca siczyt wieiy koś- 
e e'nej, wjkooał cały szereg p 'p isów  »- 
krobatyczoych n i  piorunochronie, zaajde- 
jącjra się ńa sz życie wieiy. Wreszc e, 
s tarąwszy na dachu k ilkunast p  ęPowego 
domu, skoczyi z n ego penad wąską ulicą 
na d m nieco niższy.

(—) N ocna kom u nik acja  lo t ­
n icza . W początkach o. m. zaprowa­
dzona będzie nocna komunikacja lotnicza 
pomiędzy Paryżem a Londynem.

D li  wsk zywsni* lotnikom drogi, zbu­
dowane t ę ‘ ą na drodze lo t  >ska z  s lne- 
uii zn ksmi świetmemi, wsk zująceiai. 
oprócz drogi też kierunek wi tru.

C—) D odatnia  s*u*ki sp o rtu  
W t'hic*go istnieją wie kie p r k  l irow e, 
w których się zn jdu ją  o szerne boisk* 
dla młoizTży, żtdnej ruchu i wesela 
W poluiuiow*-j części m> st  , któr< dłu­
go op erała się wsze k 'm  społecznym i 
etycznym reformom założono park ludo­
wy, równocześnie zaczęto prowadzić s ta ­
tystykę, »by łobaczyć, jaki wpływ moz* 
to wywrzeć na młodzież, pozbawioną o- 
piek».

W roku następnym przestępstw a n'e- 
letnich zmniejszyły s ;ę w okrtgach. p»o- 
zbawionych boisk*, o 9  proc. W o k rę­
gach o licznych boiskach przestępstwa 
n eletnich zmniejszyły się o  70 procect. 
W o sL w one j  dzieł icy południowej o 44- 
p foc. Xłwet  stop eu Jpopr-wy w runkc- 
wej skuzanych t yl zn cz ie wyższy w o- 
ko iciich, w których z aj ow ły się p :rk i  
z boiskami, niz gdzieindzifi'.

tę da

b*-

»      ~ - m. « -tvuavuiH J/iVt H

w stanie Niebras^a w Ameryce, Do tray dziecksf odczuwając wielką tęsknotą za 
diiestego treeciegs roku dożył on, nie wie sceną, i ?& wolnym trybem życia aktorka 
dząc zupełnie o istnieniu odmiennej od opuściła swego msłżouka, pozostawiając 
siebie płci. Jego ojciec, bogaty niegdyś mu n i pamiątkę małego, ale zdrowego 
kupiec w (Shicsge, pojął za żonę aktorkę malca.

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
Danina na w ai.

— Ponoć w Sfjmie uchwalili 
ninę, a co wy tam kumie dacie?

— Najchętniej tobym oddał moją 
bę, bo sekntnica z niej • k etna!

D om yślny sy n e k .
—  Dlaczego, i roszę m.iioj eiccia 

tak dawno u nas nie była?
—  Bo od sześciu tygodni bawi w 

pi&laeh.
—  To dopiero musiała być brudu:, 

kiedy aż tak długo musi się kąpać...
I ł J s ł J  Ł - f c i i  iśW SL . 1 j f e u i  g t i l ś i  M.7J

i t

ią -
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Dr. S te fa n  P u r s k i ’ 1 I Na K arnaw ał:
K ilińskiego Ni 4

=  C H O R O B Y  -..■■■ ■■■■=
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

# od 8 — 11 rano. »

fet p o le c a  f irm a  Ml

J R ząsiń sk iego
Kościuszki 19ą w podwórzu. Telef. 3-18.

N A J T A N I E J  E
Papę Smar do wozów czarny
Sm ołę Smal do wozów żółty
Gips O leje i tłuszcz„ToVótta“
Cement Cegła i glinka ogntotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć W ęgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem .tecbn.

s p r z e d a j e -

B. B E R K O W IC Z
Częstochowa, ul. Kościuszki J'fc 45. 

Telefon JS 405.

Bogaty wybór wełen, jedwabi: różnych gatunków i kolorów na suknie 
balowe i wizytowe. W szelkie białe towary: kapy, kołdry męskie i spo • 

dniowe, oraz wszelkie inne rowary
%

po z n a c z n ie  n iż s z y c h  c e n a c h ,  n iż w s z ę d z i e ! ! !

D o k t ó r  n ted .

Helena Ettinger -  Kawaeff
B. A ssy sten tk a  prof. K lem perera w 
B erlinie B. D yrek to r K liniki d -ra  Kai* 
m eyera i szp ita la  M iędzynarodow ego 
C zerw onego K rzyża w P e te rsbu rgu . 

C horoby w e w n ę tr z n e  i n e r w o ­
w e ,  L e c z e n ie  ś w ia t ł e m  i e l e k ­

tr y c z n o ś c ią .
P rzy jm uje  codz ienn ie  od 3 —6 p. p.

I-a Aleja Nr. 11. lewa OfiCfM H P#N*

1

Z A K Ł A D

A u t o - P r z e w o z o w y

Dr. Lucian K ę d z i e r s k i  Dr. Paweł Broniatowski
 x - Ł , ________w C zę s to c h o w ie  ul, P an n y  M arji Ł j. II A le a

Nr.
o rd y n a to r  oddziału  położniczego m iejskiego 

A k u a z e r j a  i c h o r o b y  k o b io e e .
przy jm aje do 10-ej ran o  i od 3 do 6  po poi. 

ul. PiłsudsKiego (Doiazd) Ns 5.
Telefon M Ali.

. . . .  2 !, o b o k  te a tru  „ P a ry sk ie g o ”
Głiwobr. s t a t e ,  tfrog meczowych ! w iseryczie.

Przyjm uje,, od 9 — 12 ra n o  1 od 4 — 7 po poi. 
I ’an ie  od 12— 1 w poi.

W. Uljańskl i K. Miszczak
ul. K r a k o w sk a  6 4 .

Dostarcza: węgiel, koks, drzewo ł zie­
miopłody po cenach przystępnych.

i
T aniej n iż  w s z ę d z i e !

W

sr

MAGAZYN BŁAWATNY
pod firm ą

M A N U F A K T U R A 11
l - s z a  ALEJA Na 12.

T an iej  n iż  w s z ę d z ie
NOWOOTWORZONY MAGAZYN BŁAWATNY

o b o k  „ O b r o n y "

1!
fi)

c o K R A U Z E
%
M•
•i

i

POLECA:

W ielki wybór towarów wełnianych i bawełnianych w ró­
żnych kolorach, płótna, płócienka, ręczniki, serwety, 

koce. kapy, korty na ubrania i palta, 
oraz wszelkie inne towary.

10

T aniej n iż w s z ę d z ie  !
I

Hi

1

OGRODOWA 13. ^
Poleca Wielki wybór nowootrzymanych towarów już po zniżonych cenach, 3

mianowicie. . 3
PŁÓTNA PŁÓCIENKA BARCHANY KOŁDRY FLANELE 
KORClKi SZEWIOTY WEŁNY PŁÓTNA żvr. OBRUSY żyr. 
RĘCZNIKI żyr. COVERKOTY WELWETY BOSTONY.

W ielki w ybór b iałego  p łó tn a  b w szy stk ich  fab ry k .

z  -f§  T an iej n iż  w s z ę d z ie !  M — ' 1

Na K a r n a w a ł !!

Bracia Szmulewicz
po leca ją  na  bale, w ieczorki r tu ły  i tp . 
o rk ie s trę  salonowa_, duety , o raz  p ia ­
n is tę  (so lo) Z g łasza ć  się ul. W a r­

szaw sk a  6 , lub S tra ż a c k a  8 .

3 2 .  | 3 2 .  II A le ja  Afś 3 2 .
r =  M .  P E L C  = .
.2  Korzystajc ie  z okazji Na k a rnaw a ł!  £ .
C N adeszły świeże to w ary  po o s ta tn io  £N adeszły świeże to w ary  po oB iaw io jj 
5  zn iżonych cen ach ; woale, e tam ioy  3  
>-*■ g ładk ie  1 w deseń , jed w ab ie , g ab ar- —■ 
«  d inv w ko lo rach , w ełny, baw einy pió- 

2  tn a , b a rch an y , flanele , i t. p. —

3 2 . T an ie j niż w szędzie!/

Z A K Ł A D  
D e n ty s ty c z n o  -  T e c h n ic z n y  m  1 '

FRYDERYKA HOCHSTiMA f  F 1 R / V 1 A ,

13 2 .

* '3
•O o -
-  -s gC3 ® -u

W i e l k i  w yb ór
coO* , cx,

3 £ 2 
Ó .2  l
o. ® * 
a *  M

ko rtów , wełny, o raz  tow arów  
b aw ełn ian y ch  poleca znana 
 i f i r m a  I ------

J .  Dawidowicz i S -ka
I A leja 7, te lefon  74.

Cukry i Czekoladki {
w W.elkim wyborze poleca |

S . J a ś k i e w ic z  «
IBa Aleja Ni 33  yJ

S p rzed aż hu rtow a i detaltcana.

Częstochowa, Centralna 6  m. 5.
o tw arty  od g o d z in y  1 0 -ej do  1 -e j po  po łudniu  

i od  5 — 6  W ieczorem .

która się nie reklamuje, to firma, która 
nie dba o klijentełę. —   —  --—

m

!l
O R K I E S T R A  cbrzeftelańakl,
d o sk o n a le  zg rana , z n a jlep szych  m uzyków , 
pod  dyr. znanego  sk rz y p k a  i p ian isty  T. Re»ler».

R e p e r tu a r  z n a jn o w szy ch  tańców . 
P rzy jm u je  zam ów ien ia  F . B E L O F  P om olog i­

czna  4, b liższy ch  inform acji udzie li Admini­
s tra c ja  „ K u rie ra '1.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. ordynator akuszeryjno-gine 
teologicznej kliniki w  Kazaniu 

II aleja Ni 52 parter prawa oficyna. 
Choroby kobiece i w ew nętrzne.

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

D o k t ó r - o k u l i s t a
Ludwik Chomicki

powróci!,
o rdynu je  w ch o ro b ach  oczu przy  ul. Kazi­

m ierza 9, od godz. 12 do 8 .________

>  LEKARZ DENTYSTA
A rtu r  B ro n ia to w sk i

I Aleja 8
przy jm uje od 9 ran o  do  1 p.p. i od 3 do 7 w iecz

14

«•■•"i
o

3

14

Najtańsze źródło !!!

M a g a z y n - B ł a w a t n y
p. f.

Neo-B ław at
l-a  A leja  14 (dom p. Frankego)

posiada w  wielkim wjborze: w ełny, jedwabie, korty m ę­
skie, płótna widzewskie 1 żyrardowskie, obrusy, kapy, ko ł­
dry watowane, koce, fiiauki, etaminy. batysty, woale i t. d.

N a jle p sz e  to w a r y  !!

14

■n

a
3r

14

Neo Fosfatyna Galena
S to so w an a  wd ziecięeym  S zp ita lu  św. lu d w ik a  
w K rakow ie  da ła  b. d o b re  r e z u l ta ty  — do  n a  

by o ta  w ap tekach .

f i a f t h a n w n a  m onopolow ą m ożna
s a c n a r f l i ę  nabyw ać w 
ap teczn y m  J . O rd o n a , S ta r y  R ynek  21.
* ? woj s kowe  pap ie ry  Ele: 
4 g U D I O n O  m obilizacy jne IW9 rok
n a  im ię K aspra D ynerow icza. Pap io ry  są  un ie­
w ażnione.

sy m p aty czn a  sz a ty n k a  zaw rze  
ffl'a O  I M  znajom ość z in te ligen ta 'I znajom ość z in teligen tnym  m ło­

dym człow iek iem  w ce lach  m atrym onialnych. 
R zecz  tr a k to w a n a  zu p e łn ie  s e r  jo . O fe r ty  ty l­
ko  po w ażn e , p ro sz ę  w raz  z fo to g ra fją  n a d sy ­
łać  do  A dm in istrac ji „ K u rje ra 11 d la  Jan k i. t)y - 
skrecjajęaD eW R  I o n a .

-Mznica chirurgiczno-dentysłyczna f s J a i n O W S Z e  Ż U r n a l e  mód
90<1 k ie u n k ia m  lekarza  sp ec ja lis ty  ze sp ec ja ł- J

nem  lab o ra to rju m  zębów 6 z tu c z a jc h

;  - ^
pofcoeu um eblow ane-

r O S Z U K U j ę  go  w śródm ieściu  z 
oddzłełncm  w ejściem . O ferty do „K urjora“ pod 
.S tó w k a 1*.
^ ^ 3 j y | g g |  w ozow nia do w y n ajęc ia  ul.

u lica  K iliń sk iego  Na 3
w ejście  ze stro n y  K asy S karbow ej 

-rzyjęcia od Rodź. 9-oj rano  do 7 w ieczorem  
Jednym  w szelka p o ra d a  i pom oc bezp ła tn ie  

od 9—11 rano .

M .

na sezon wiosenny I letni 1922 już nadeszły do firmy 
LANDAU, K r a k ó w ,  ś w .  K r z y ż a  3 . Sprzedaż częściow a i hurtowna.

_-   K ościuszki 46.
g * —  — w dobrym  6 tańTe**ze spodniam i 
r  r a s  kup ię . O fe r ty  w „K u rje rze"  p o d  
lite ry  S . B
R o k Ó j  śró d m ieśc iu  c h c ę  w ynająć sa-

L ckarz-dentysta
M ichał f n e j n i e c

ul. Pitney Marji (1 Aleja) jSS 10.
i r»v1icu)e codziennie od 9-ej ra n o  do 1 po poi 

y j , od 3 - 7  w iecz. Telefon 25u

O
o

Di* med. E. P e try k a t
horoby sk ó rn e  i w eneryczne

przyjmuje od ^odz.S-ejdo 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł.

Gen. Dąbrowskiego 6. I-sze piętro.

i
@

N ie b y w a ły  d o ty c h c z a s  w  C z ę s to c h o w ie 111

Pierwszorzędny magazyn ubiorów męskich i damskich
firmy n, Faszczak

p ro s z ą
_  nio tny. M oże dać  opa ł. O fe r ty  

sk ła d a ć  w .K u r ie r z e 11 dla „S am o tn eg o *1

l l - g a  A le ja  JVś 16 (przy moście kolejowym)
założony od dnia dzisiejszego wielki wybór ubrań męskich. 
P ie rw szo rzęd n a  robota! ubrania spacerowe i balowe. 

Kto chce się ubrać, niechaj najprzód wstąpi do firmy

  M. F A S Z C Z A K  =
a przekona się, że tam najtaniej i najlepiej kupi.

e
i

z ogrodom  do  sp rzed an ia  z a ra s  z

P ię k n a  22.
pow odu -wyjazdu O sta tn i Grosz uł.

O k t i y y j n i c d 0  s Przu<łan!B danj8i£,i

edha

— ------------- j f  j -------------now y ko n tu sz  p o lsk 1,
l)onsowy, a tła so w y  z k o n fed e ra tk ą . W iadom ość 

I. C en tra ln a  6 , m 5. II p.

-Poszukują potoiuu—blow-n0‘_  ,  go w śródm ieśc iu  z 
oddzielnem w ejściem !"O ferty  do „K urjera1* pod 
„Stów ka*,_______________

18 m orgów
G o s p o d a r s t w o  ziem i 1 ej
klasy , budynki m urow ano. Cena 1 m ilion 700 
ty s ięcy  Mkp. W iadom ość St, K r u s z y ń s k i ,  Kiel­
ce, K ‘ "ce, ko lejow a 36.

Redaktor i Wydawca: Adam  Paciorkowski. Odbito w Drukarni „UDZIAŁOWEJ*


